
Nr. 203 We Lwowie — Czwartek 23. lipca 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi:

we Lwowie na  p row incji za granicy
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie i  zł. 50 et. 6 zł. 7 z i 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. " W  

D oniesien ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubacb, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubaoh lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oentów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lw»- 
wie: Administracya Gazety Narodowej> ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA 06Ł0SZEŃ: Ogłeszenla zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersi drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersi lub jego miejsce 80 ct.
— Głosy publiczności za w iersi lub jego miejsce 50 et
— Prywatna koreapondsneya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty kareapondanoyjae dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI: ul. K oęernika 7. I. piętro 
o tw arte od 10—12 rano i od 4—5 wieozorem. E e d a k t o r :  » r . ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
L w ó w ,  dnia 22 lipca.

D ługotrw ały dowcip starowiedeński 
natw orzył nieprzebrane mnóstwo ane
gdot c „dummen Magyar“. Madiar nie 
odpłaca się słowem pięknem za nado
bne i trak tu je  od r. 1867, tj. od ugo
dy austro-węgierskiej całą Austryę j a 
ko dumni — i dotychczas bardzo a 
bardzo mu się to udawało, tak iź Au- 
strya a zwłaszcza Wiedeń nareszcie 
oburzaó się zaczynają. Galioyę zno
wu pomimo przysłowia o b ra te r
stwie Magyara i Lengyela (Polaka) ni
szczył na polu handlowem brat ma- 
diarski sekaturam i na granicznych sta- 
cyach kolejowych i rafinowaniem „sztu
cznego" surowca naftowego sprow a
dzanego z Kaukazu.

Więc też Tester Lloyd, jako jedyny 
czytyw any w Austryi organ węgier
ski, wypuścił rozm aite strachy i wąt
pliwości co do ostatniej k o n f e r e n -  
c y i  u g o d o w e j  obu rządów, aby 
znowu wywrzeć presyę na Austrya- 
ków. FremdenMatt podejmuje ten a rty 
kuł i przedewszystkiem  zwraca uwagę 
na tę okoliczność, że w sprawie po
trzeby odnowienia ugody między Au- 
stryą a W ęgrami wcale nie zaznaczają 
się znaczniejsze różnice zdań. Należy 
to uważać za dobry znak dla dzieła 
porozumienia obu dzielnic monarchii. 
W brew zdaniu Pester Lloyda, który 
twierdził, że Izba posłów węgierska 
nie może tej sprawy napewno we w ła
ściwym czasie załatwić, oświadcza 
Fremdenblatt, że będzie miała ona pół 
roku do rozporządzenia, a zdaje się, 
że ten  czas wystarczy, aby obok bu 
dżetu załatwić także sprawę ugody. 
FremdenMatt uważa za rze~z możliwą, 
a wobec energii hr. Badeniego nawet 
za prawdopodobną, że w austryackiej 
Radzie państw a ugoda zostałaby prze
prowadzoną jeszcze podczas sesyi j e 
siennej. Ze strony austryackiej nie zaj - 
dą wcale trudności w dalszym toku i 
ukończeniu dzieła ugody podczas je
sieni. Tester Lloyd widzi taką prze
szkodę w tern, że według jego zapa
tryw ań, rząd austryacki upiera się 
przy ścisłej łączności między kwotą a 
cłem i przy traktacie handlowym. 
Wbrew temu zdaniu da się wykazać, 
że austryacka publicystyka czyni ga
binetowi hr. Badeniego wręcz odmien
ny zarzut: iż gabinet austryacki nie 
dba zupełnie o kwotę i przeprowadza 
układy tylko w sprawie cła i trak tatu  
handlowego. Fremdenblatt wreszcie wy
raża nadzieję, że dzieło ugody powie
dzie się.

Osobno donosi Fremdenblatt szcze
góły co do zmiany w o c l e n i u  n a 
f t y ,  uchwalonej na ostatniej konfe- 
rencyi ugodowej. „Cło od surowca 
podniesione ma być o 1 zł. 50 ct. tak, 
iż zamiast 2 zł. w złocie wynosiłoby 
w przyszłości 3 zł. 50 ct. w złocie. 
„Nie spowoduje to jednak podrożenia 
nafty gotowej do użytku. Cena jej bo
wiem w kraju nie może być wyższą 
od tej, po jakiejby ją  zagranica m o
gła wprowadzać do Austryi. Ta maksy
malna granica składa się przeto z ce
ny nafty zagranicznej, kosztów fra
chtowych i cła. Gdyby krajowe rafine- 
rye naftowe zechciały przekroczyć tę

granicę i podwyższenie surowca zwa
lić na konsum entów, natychm iast 
wzmógłby się słaby obecnie dowóz 
tańszego towaru zagranicznego. Więc 
to zwalenie na konsumentów je s t rz e 
czą wykluczoną.

Natomiast powyższa reforma w o- 
cleniu nafty usunie nadużycie rafino
wania „surowca sztucznego" (tj. na- 
Wpół rafinowanej nafty kaukazkiej, a 
sztucznie tak niby zamienionej na su
rowiec, że się małym kosztem da ra
finować, ozem właśnie stoją rafinerye 
węgierskie, zwłaszcza w ltjece, gdzie 
osobny port naftowy posiadają), czem 
się zapobieży poszkodowaniu skarbu 
państwowego w dwa do trzech milio
nów zł. rocznie. Swojskiej produkcyi 
surowca naftowego, który zdoła już 
w zupełności zaspokoić potrzebę swoj
ską, przynosi ta  reforma podstawę do 
zdrowego rozwoju, co z tem większem 
zadowoleniem powitać należy, że ona 
nie spowoduje podrożenia nafty go
towej Co do rafineryj, juścić znie
woli ta reforma przeniesienie kilku na 
południu (Węgier) położonych rafine
ryj nafty bliżej ku północy“ (ku Ga- 
licyi).

Frmdbllt i Tester L loyd  podają na
stępujący telegram  b e rliń sk i: Podczas 
gdy co do w i z y t y  c a r s t w a  we 
Wiedniu program  jes t już  ułożony, 
ciągle jeszcze panuje niepewność co do 
dalszej podróży carstwa, zwłaszcza do 
Berlina, gdzie jeszcze żadnych nie 
czynią przygotowań. Ambasador ro- 
ryjski hr. Osten-Sacken wyjechał z 
Berlina za dwumiesięcznym urlopem, 
co także nie zapowiada blizkiego 
przybycia carstwa do Berlina. Mimo 
to w informowanych kołach sądzą, że 
złożywszy wizytę Wiedniowi, oarstwo 
Berlina pominąć nie będą mogli. Nie 
je s t  to pewnem, ale słychać, że car
stwo udadzą się z W iednia najpierw  
do Kijowa na poświęcenie katedry, i 
stam tąd dopiero w dalszą podroż się 
udadzą, a to do Londynu, Kopenhagi 
i D arm sztadu; wracając z Darmsztadu 
do Petersburga wstąpią do Berlina. 
Tak się w kołach dyplomatycznych 
domyślają. Rzecz ciekawa, że niema 
tam mowy o wizycie carstwa, w Pa
ryżu".

W N i ż n y m  - N o w o g r o d z i e  
poczyniono ju ż  przygotow ania na przy
jęcie cara i carowej, którzy zwiedzić 
m ają wystawę. Miasto zostało przyo
zdobione, na wystawie zaprowadzono, 
jak ie  tylko można było, porządki i 
otw arto jeden  nowy paw ilon; oprócz 
tego utw orzył się komitet, składający 
się z obywateli miasta, który dbać ma 
o utrzym anie spokoju i porządku w 
mieście i na wystawie podczas pobytu 
cara. Władze zachowują wszelkie ostro
żności wobec spodziewanego zbiego
wiska ludzi, aby nie powtórzyło się 
znowu coś w rodzaju katastrofy cho- 
dyńskiej. Na czele kom itetu obyw atel
skiego stoi znany fabrykant rosyjski 
Morozow, osobistość bardzo popularna 
w mieście i okolicy. Zwolennicy obo
wiązkowej nauki szkolnej pokładają 
wielkie nadzieje w przyjaździe cara 
do Niżnego Nowogrodu, gdyż car bę
dzie miał sposobność widzieć na w y
stawie głośną mapę Ostrogórskiego. 
Mapa ta  tak jasno i poglądowo przed
stawia brak oświaty w Rosyi, że we

dług nadziei liberałów car zobaczyw
szy ją, oświadczy się niew ątpliw ie za 
obowiązkową nauką szkolną.

Jak  my wczoraj, taksamo Nowa 
Tresse i dyplomatyczny kom unikat Pes 
ter Lloyda narzekają, że z nadchodzą
cych wiadomości niepodobną sobie u- 
robić właściwego pojęcia o stanie rze
czy na Krecie. Co z Aten rozgłaszają, 
temu z Konstantynopola przeczą. Na> 
wet Salisbury, interpelow any w Iz. :e 
posłów onegdaj, przestrzegał przed 
rozgłaszaniem okropieństw, które za
równo wzburzają nieokiełznaną ludność 
chrześcijańską jak  i mahometańską. 
„Ani Grecy, ani Turcy nie czują sięebo- 
wiązanymi, powodować się punkta- 
cyami, które mają tworzyć podstawę 
do ugody. Więc też zarzynają się dalej 
nawzajem" pisze N. A . Ztg.

Dyplomatyczny kom unikat Tester 
Lloyda powiada, że ja k  trudno je s t 
dowiedzieć się prawdy o Krecie, tak 
samo trudną jes t rola paoyfikatora. 
„Tam wre ciągle: to Abdullach basza, 
to banda powstańców, to bójka z ka 
wasami (policyantami konzulatów 
Moźnaby stracić nadzieję, ale nie ci 
pliwośó. Sprawa kreteńska je s t z ł “ 
lizowana i taką nadal zostauie. 
Rosyi t i e  ma się czego obawiać; 
chwili gdy rosyjski m inister skarbu 
m iliarda żąda od targowicy pienięźn 
wydają z Petersburga z c-ałą stano 
czością h az ło : „Cicho siedzieć bez 
w zględnie!11 Niechaj sobie kreteńczy 
cy wyobrażają, że skargami swemi, 
gdy po skórze dostaną, a pychą, gdy 
jaką  drobną korzyść odniosą, zaraz 
cały świat europejski poruszą. 
Konsulowie na Krecie i ambasadorowie 
w Konstantynopolu mają niemało kło 
potów z tą  wyspą, ale nió moża być, 
iżby ciche wody niniejszego położenia 
sprawą kreteńską znacznie zamącone 
zostały."

W A n g 1 i i z ogromnem zacieka
wieniem wyglądają przebiegu procesu 
przeciw J a m e s o n o w i ,  który się 
onegdaj począł w Londynie przed 
trybunałem , złożonym z lorda Russela 
jako „naczelnego lorda-sędziego" i 
dwóch członków trybunału wyższego.

Obrońca sir Edward Ciarkę, posta* 
wił wniosek, aby unieważnić oskarże
nie, albowiem je s t  ono nieokreślone i 
niejasne. Nadto przytoczył obrońca, że 
Foreign enlistment act, na podstawie 
którego wniesiono przeciw Jamesono
wi oskarżenie, nie ma znaczenia w 
danym wypadku. W czasie, gdy to 
prawo uchwalono, kraj Beczuanów 
nie należał do Anglii, rząd przeto wi
nien wykazać, że akt ten formalnie 
w tym kraju ogłoszono. Po replice 
jeneralnego prokuratora na wywody 
Clarka, podniósł tenże jeszcze raz 
wspomnione zarzuty przeciw oskarże
niu, poczem lord Russel po naradzie 
z innymi sędziami oświadczył, że w 
obec szerokiego zakresu zarzutów, sąd 
uważa za stosowne je  rozważyć i bę
dzie nazajutrz nad niem i obradował.

Wiadome nam je s t  sprawozdanie, 
jak ie  wysadzona przez parlam ent ka- 
plandzki komisya złożyła o napadzie 
Jam esona na Transvaal. Jesttc  jednak 
sprawozdanie większości komisyjnej. 
M niejszość złożyła sprawozdanie od
rębne, twierdzące, że komisya nie zdo
ła wykazać dowodu, jakoby londyń

skie biuro Chartered-Company posia 
dało karygodną wiadomość o przed- 

j sięwzięciu Jamesona, ani też, iżby 
Rhodes odpowiedzialny był za najazd 

1 Jamesona. Owszem wedle przekonania 
komisyi Rhodes nie wiedział o zamia- 

[rze Jamesona, a następnie wszystko 
(czynił, aby powstrzymać wykonanie 
1 przedsięwzięcia.
j W Izbie posłów oświadczył m ini- 
’ ster C ham berlain, iż dyrektorowie 
Chartered Company już  dnia 9. bm. 
zawiadomili g o , że pełnomocnictwa 
Rhodesa zostały zniesione.

Mianowanie margr. V i s c o n t i - V e -  
n o s t a  ministrem  spraw zagr. zostało 
już  urzędowo ogłoszone. Wczoraj od
czytał R u d i n i  w Izbie posłów dekla- 
raeyę, w której oświadczył, iż na po
czątku przesilenia już dał do zrozu
mienia, że program rządu zmienił się 
tylko w jednym  punkcie, a mianowi
cie co do traktow ania budżetu m ini
sterstw a w o jny ; inne zmiany nie na- 
stąpdy. Po tem oświadczeniu Izba 
obradowała dalej nad utworzeniem  cy- 

o kom isaryatu dla Sycylii.
słychać, we włoskiem mini- 

ie wojny już  wykończono pla- 
'o  zupełnego o b w a r o w a n i a  
i i  przeciw wszelkiemu napa- 

szcza od francuskiej fortecy 
iserta w Tunisie) całym sy- 
.tów, portów i kolei żela- 
co trzech lat czasu i sumy 

otrzeba. 
ynie zapowiadają, że Wło- 

rtce wydadzę K a s  s a l ę  An- 
g likom ^K tórzy stam tąd z boku będą 
popieiW ^w ypraw ę dongolską.

KORESPONDENCYE.
Nowy Jo rk  w lecie.

Sezon wiosenny kończy się w No
wym Jorku dla „dobrego" tow arzy
stwa" nieodmiennie w ostatnim  ty 
godniu maja coroczną paradą „Coa- 
ching-Clubu". Wielki obiad, albo — 
o zgrozo! — wieczór tow arzyski po 
tym uroczystym  akcie nie mógłby być 
uważany na żaden sposób za objaw 
znajomości etykiety.

Ostatniej niedzieli majowej na 
chwilę przed południem gromadzą się 
członkowie „Coaching-Clubu", siedząc 
na kozłach w czwórki zaprzężonych 
pojazdów, przed hotelem brunświckim. 
Wszyscy są jednakow o postrojeni w 
ciemno-zielone surduty i kamizelki 
w żółte pasy. Dźwięk rogu daje sy
gnał do odjazdu i cały szereg pojaz 
dów tęgim  kłusem zdąża po nim przez 
Piątą Aleję do centralnego parku. 
Obok powożącego członka klubu sie
dzi na koźle pani, żona czy córka j e 
go, a w powozie czworo osób, dwóch 
mężczyzn i dwie panie. Jest to obo
wiązkowa cyfra pasażerów. Panie z ja 
wiają się w toaletach sprowadzanych 
wprost z Paryża, a reprezentujących 
same dla siebie mała mająteczki.

Powozy — to przepisane — muszą 
się trzymać w jednej linii. Droga pro
wadzi przez zachodni gościniec parku 
centralnego, skręca następnie w stro
ni# północnej do Mac-Covans-Pass’u 
tj. do wejścia Mac Govan’a, tam po

jazdy zawracają na wschodni gości
niec parku aż do siedmdziesiątej d ru
giej ulicy, przejeżdżają ją  i docierają 
do Rivenside Drive, skąd je s t najpięk
niejszy widok na Hudson. Naprzeciw 
grobowca generała Granta, przed Cla- 
rem ont-hotelem  zatrzym uje się cała 
procesya i całe towarzystwo zasiada 
na hotelowej piazza do lukullusowego 
drugiego śniadania.

Około godz. 6 powracają członko
wie klubu ze swoimi gośćmi do do
mów, zadowoleni w najw yższym  sto 
pniu z parady, zabawy i siebie sa
mych. Że paradę tę trak tu je  publi
czność, bezczynnie się po ulicacn ga
piąca, jak  rodzaj jakiej cyrkowej pa
rady, że konie, woźnice i pasażerowie 
powozów wystaw iają się na ostrą k ry
tykę i ściągają na się często szyder- 
skie przezwiska i okrzyki, to towa
rzystw a spokojnego poczucia go
dności własnej bynajm niej nie po
zbawia.

Ostatnim wypadkiem  w dziejach 
„towarzystwa" je s t odjazd większości 
spomiędzy „czterechset" do Europy. 
W yjeżdżają oni zawsze z końcem ma
ja  a początkiem  czerwca. Rozumie się 
samo przez się, że przez ocean p rze
jeżdżają wyłącznie tylko najszybszy
mi parowcami, a podniesienie kotwicy 
przez jednego z tych „gończych psów 
m orskich" w porcie nowojorskim jes t 
jednym  z wypadków najbardziej in te 
resujących z całego nowojorskiego ży
cia towarzyskiego. Sceny, odgrywające 
się przy tej sposobności, dowodzą w i- . 
dzowi daleko jaśniej, kto należy do! 
„towarzystwa", a kto nie, niż jakie-1 
kolwiek inne publiczne zebranie obła
dowanych z h u jl^ Jen k isó w . j

Żadna ^ ^ ^ P ^ o a  się dama z tych 
kół nie j^ H ^ ro z p o c z ą ć  podróży za 
ocean jak  tylko w o toczeniu!
tłu m u ^ H F a c ió ł, k tórzy jeszcze w o- 
s ta tn i‘j |P F ’w ili  odjazdu zjaw iają się 
z pełA rękoma kwiatów, aby się 
pożegnać z uwielbianą „przewodni
czką w dziedzinie dobrego tonu". — ’ 
Większość tłum u tego stanowią zwy
kle osobniki płci nadobnej, bo me 
sprzeciwia się to dobremu tonowi, aby 
w -tak uroczystej chwili samej bez to 
w arzystw a męskiego puszczać się do 
dzielnicy portow ej.

A co za roskosz gotuje tym  słod
kim istotom  taka chwila rozstania ? 
Uściski i pocałunki, płacz i życzenia 
szczęśliwej podróży, a wreszcie bole
sny żal, że nie można samej udać się 
do Europy — to wszystko tak  mile 
podnieca u m y sł! Mało jest innych 
chwil w życiu, nawet wesele „fashio- 
nable" albo wystaw a psów lub koni 
w Madison-square-gardenie nie dają 
tak doskonałej sposobności pokazać 
świetną toaletę i uwydatnić wdzięk

Eostaci, lepiej niż przy pomocy szyb- 
icb, niespodziewanych i „niekontro

lowanych" poruszeń w czasie takiego 
pożegnania.

A sami podróżnicy, wyjeżdżający 
dla przyjem ności?

Między nimi obserwować można 
wszystkie elementy towarzystwa. Kto 
je  zna, spostrzega między nimi królo
we balów z ostatniego sezonu i takie, 
któreby chętnie w najbliższym  przy
szłym nim i zostały. Jadą one rzekomo 
dla wypoczynku, ale w istocie rzeczy

po to, aby po tam tej stronie oceanu do
konać nowych podbojów. Widać tam  
świeżo poślubione pary, co zamierzają 
tygodnie miodowe spędzić w Paryżu i 
narzeczone, które również do tego 
m iasta dążą, aby sobie sprawić stylo- 
wą wyprawę — dalej czułe a ambitne 
m atki, które córki na wydaniu w tej 
nadziei przewożą przez ocean, że zdo
będą dla nich mężów z najwyższej 
arystokracyi — młodych i starych 
głupców, którzy po to tylko umyślnie 
do Londynu jadą, aby się własnymi 
oczyma przekonać, jak  szeroką w stąż
kę ks. Walii nosi u kapelusza i w j a 
kiego koloru krawatce wystąpił na o- 
statniej uroczystości — wreszcie męż
czyźni i kobiety wszelkiego wieku, 
którzy wybierają się w tę drogę ty l
ko dlatego, bo tak  moda nakazuje i 
ponieważ nie mają nic lepszego do ro 
boty.

Później pewnego pięknego poranku 
znikają z m iasta ci, co musieli pozo
stać na ziemi amerykańskiej, z tej 
strony oceanu. Ukryli się w jednym  z 
kilku znanych miejsc pobytu letniego: 
Bar Harbor, Nawangausett, Newport, 
Lenoi. Nikt, kto je s t kobietą i należy 
do towarzystwa, nie odważyłby się w 
lecie stąpić nogą po bruku nowojor
skim, ohyba żeby wziąć udział w po
grzebie, albo żeby oglądnąć miejsce 
wielkiego pożaru, w którym  się je s t 
interesowanym , albo wreszcie naza
ju trz  po panice giełdowej na Wall- 
street tj. po wypadku, który się na 
szczęście bardzo rzadko w kanikułę 
przytrafia.

Ale co to wszystko znaczy? Ile 
może ważyć „czterystu" wobec ludno
ści, liczącej blisko dwóch milionów? 
A jednak nie gubią się oni w tym 
mrowisku.

Jest jeszcze inna klasa ludzi w No
wym Jorku, co również święcie wierzy, 
że nie mogłaby egzystować, gdyby się 
nie mogła regularnie corocznie udawać 
na lato na wieś. 2ony przemysłowców, 
pastorów, lekarzów, prawników i in 
nych tym  podobnych pracowników wy
jeżdżają wszystkie prawie bez w y ją t
ku, często z całą rodziną ta  lub ow
dzie. Fala ich zalewa tak  dobrze ró 
wniny jak  i wzgórza, a naw et wysokie 
góry i częste staje się plagą jak  chmu
ra  szarańczy. W szystko jedno, dokąd- 
byś się chciał zwrócić, nie ujdziesz 
przed nimi. Spotkasz je  na w ybrze
żach Long - Island’u i Newjersey’u, 
gdzie się wystawiają na ukąszenia i 
ukłucia moskitów, we w szystkich mniej 
lub więcej fashion&ble uzdrowiskach, 
gdzie wypijają przerażające ilości wo
dy z tak  zwanych leczniczych źródeł, 
w wielkich hotelach, urządzonych na 
wzór karawanserajów, w których sy
piają za olbrzymie kwoty w dusznych 
i ciasnych pokoiczkach, za oo z d ru 
giej strony kontentowaó się muszą 
bardzo szczupłymi racyami pożywie
nia — a najczęściej w jakiejś farm ie, 
gdzie ceny wprawdzie są niskie, ale 
za to nic więcej za nie się nie do
staje ja k  tylko świeże powietrze i 
much dcwoli.

Na każdy sposób stosunkowo n ie 
wielu je s t  tylko mieszkańców olbrzy
miego miasta, którzy sobie mogą po
zwolić na zbytek wyjazdu na wieś. 
Po części nie starczą im na szczu-
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Powieść z angielskiego
prze*

M a r y  H u m p h r e y  W e r d .

(Ciąg dalszy.)

— Trudno jej było ukryć swą cie
kawość. Ale tw arz jego nio nie zdra
dzała. Zdawało je j się zawsze, jak  
gdyby nadzwyczaj ciemne i równe 
brwi, które z jasną barwą jego twa-' 
rzy i złotobrunatnym i lokami stano
wiły tak  osobliwsze przeciwieństwo, 
dopomagały mu do przybierania każ
dej dowolnej maski. Przez dziwny wy
raz, jak i nadawały twarzy, odwracały 
uwagę od reszty gry jego fizyogno- 
mii, któraby ciekawemu badaczowi 
może więcej odkryć mogła.

— Mówią — ciągnęła dalej — że 
z pewnością zajmie wybitne stanow i
sko w parlamencie, jeśli jego partya 
potrafi go zająć dostatecznie. Jeden z 
jego wielbicieli opowiadał mi, że on 
początkowo nie miał chęci przyjąć 
ofiarowanego mu urzędu. Uczynił to 
tylkc, by sprawić przyjemność swemu 
dziadkowi. Ojoiec mój znajduje lorda 
Maxwella bardzo podupadłym na zdro
wiu tego roku. Pan Raeburn będzie 
się musiał spieszyć, jeżeli chco w Izbie

niższej zbierać wawrzyny. Ale to wi
doczne, że niewiele wagi przywiązuje 
do tego. Wszyscy jego przyjaciele 
tw ierdzą, że od czasu nieszczęsnej hi- 
storyi z przeszłego roku zmienił się 
niedopoznania. Znałeś pan także i jego 
narzeczoną ?

— Naturalnie. W czasie jej zarę
czyn byłem naw et gościem jej ojca.

— Jakież to zajm ujące! — zawo
łała lady Selina z zapałem. — I jak  
się też ona panu podobała?

— Najpierw — mówił zwolna Whar 
ton — jes t bardzo piękna. W iedziała 
pani o tem ?

— Tak — skinęła głową. — Panna 
Raeburn, która mi praw ie wszystko 
opowiedziała, co w ogóle wiem o tem, 
zwykła dodawać znaczące „ale", ile 
kroć zapyta kto o powierzchowność 
tej panny. Lecz mogę i sama osądzić, 
gdyż widziałam jej fotografię. Jest 
to rodzaj piękności, którą, ja k  sądzę, 
mężczyźni bardziej podziwiają, aniżeli 
kobiety.

W harton poświęcił całą swą uwagę 
młodemu groszkowi na swoim talerzu 
i nie odpowiadał.

Lady Selina z pod oka rzucała na 
niego przenikliwe, badawcze spojrze
nia. Sama nie była bynajmniej piękno
ścią, lecz w żadnej mierze nie można 
jej było nazwać brzydką. Miała po
dłużną, arystokratyczną twarz, dość 
duży, ale foremny nos i nadzwyczaj 
cienkie wargi. Bogate jej, popielato 
blond włosy, ułożone w niezliczone 
loczki i pukle, głowie jej i smukłej, 
białej szyji nadawały pozór jeszcze 
większej długości. Spojrzenie je j jasno 
niebieskich oczu było bardzo bystre i 
przenikliw e; wyraz ich zdradzał w iel

ką znajomość ludzi, jak  też wrodzoną 
ciekawość. Z tego powodu obawiano 
się jej i miano się na baczności, skoro 
się gdzie pojawiła.

— Podziwiałeś więc pan ją  bar
dzo? — ciągnęła dalej, widząc, że są
siad jej ciągle milczy.

— Tak. Prowadziliśmy ze sobą 
sooyalistyozne rozmowy, a później dla 
niej broniłem jej protegowanego.

— Ach, przypom inam  sobie o tem. 
Czy to rzeczywiście je s t prawdą, że 
zerwała zaręczyny tylko dlatego, po
nieważ lorda M aiwella i pana Rae- 
burna nie mogła nakłonić do pod 
pisania petyoyi na koizyśó kłuso
wnika.

— Tak, było to główną przyczyną
— odparł V. harton obojętnym tonem.

— Panna Raeburn opowiada tę  hi- 
storyę zawsze tylko ogólnikowo, nie 
można z niej nic wydobyć. Ale ja  
wątpię, ażeby to miało być jedynym  
powodem... Czy pan sądzi, że była 
szczerą ?

— Przez zerwanie swych zaręczyn 
zrzekła się posiadania zamku Maswell 
z przyległościami i trzydziestu tysię 
cy funtów rocznego dochodu — odpo
wiedział sucho. — Sądziłbym, że oko
liczność ta  świadczy o jej szczerości.

— Ja myślę — upierała się lady 
Selina — czy nie kochała ona może 
innego; a afera z kłusownikiem była 
jedynie pozorem?

— Nie, nie przypuszczam  tego 
odpowiedział W harton, nie starając się 
już  unikać badawczego jej spojrzenia
— przynajm niej dotychczas n ikt o nim 
nie słyszał. Panna Boyce zresztą już 
od roku je s t przy lazarecie świętego 
Edwarda.

— Ażeby zostać dozorczynią cho
rych? Tak dziś postępują wszystkie 
kobiety, które się poróźnią ze swoimi 
krewnymi lub z narzeczonym .. Sądzi 
pan, że życie takie je s t  istotnie tak 
ciężkiem?

— Nie mam ochoty próbować g o ! 
Może pani?

Uśmiech jego podrażnił ją.
— Co też ona pocznie po ukończe

niu nauki ?
— O ile wiem, ma zamiar poświę

cić się pielęgnowaniu biednych.
— Jak w zniosie! ale na je j stano

wisku nie opłaci się ta  wspaniałomyśl
ność. O ileż więcej mogłaby zdziałać 
dla biednych, mając w ręku trzydzie
ści tysięcy funtów rocznej ren ty! A 
Ryszard Raeburn ze wszeoh m iar za
sługuje na t o , ażeby go każda ko
bieta i bez tego dodatku chętnie przy-
j^ ła-W harton ruszył ramionami.

— Otóż znowu powracamy do u- 
czuć, o których pani tak z powątpie
waniem wyrażała się przed chwilą.

Lady Selina roześmiała się.
— Uczucia muszą być przynajm niej 

zrozumiałemu A tu  przyczyna wydała 
mi się tak małą. Byłeś pan jeszcze 
tam , gdy nastąpiło zerwanie zarę
czyn ?

— N ie ; nie widziałem je j od dnia 
rozprawy sądowej.

— Usunęła się więc cd w szystkich 
swoich przyjaciół ?

— O tem nic nie wiem... Mogę 
pani tylko mówić o osobistych do
świadczeniach.

Lady Selina miała jeszcze na języ 
ku mnóstwo pytań, lecz na ten raz 
powściągnęła swoją ciekawość i po

stanowiła zaczekać na lepszą sposo
bność.

W krótce potem panie przeszły do 
innych salonów, a pozostali panowie, 
podzieliwszy się na grupy, rozmawiali 
o bieżących sprawach.

Do W hartona przyczepił się młody, 
bogaty syn fab rykan ta , który  od n ie
dawnego dopiero czasu wstąpił był do 
parlamentu, i dowodził mu z zapałem, 
jak  to on na następnem posiedzeniu 
zamyśla wystąpić przeciw wnioskowi, 
podnoszonemu niedawno w parlamen
cie o ośmogodzinnej pracy.

Puszczając kłęby wonnego dymu 
przed siebie, z uśmiechem pełnym 
drwiącego cynizmu na ustaoh, przy
słuchiwał się W harton dowodzeniom 
swego przeciwnika, od czasu rzucając 
dowcipem zaprawionym  delikatnym  a 
ostrym pieprzykiem , tem  bardziej, gdy 
zauważył, że zbierało się koło nioh oo 
raz liczniejsze grono słuchaczy, zacie
kawionych tą  nierówną szerm ierką 
słów.

Im bardziej zapalał się młody fa 
brykant, tem  zim niejszą krew  zacho
wywał Wharton, a tem samem góro
wał nad swym przeciwnikiem.

— Ciekaw też jostem , co ten W har
ton dokaże w parlamencie — rzekł 
pewien wysoki urzędzik m inisteryal- 
ny do swego towarzysza, starego j e 
nerała, schodząc z nim razem  ze scho
dów. — Zaczynają go uważać za czło
wieka przyszłości, chociaż n ikt dokła
dnie nie wie, dlaczego. Ma posiadać 
ogromny dar wymowy i w piątek  
prawdopodobnie odniesie zwyoięstwo. 
Ale przyszłość jego wydaje mi się 
jeszcze bardzo wątpliwą. On może 
stać się potęgą tylko jako przywódzca

nowej partyi robo tn iczej; a gdzie ta  
partya ? Oni wszyscy chcą rzą d z ić : 
Jedyne, co za nim przemawia, je s t  je 
go wykształcenie. Ale nawet gdyby 
został obranym na dowódzcę, pytanie 
jeszcze, czy potrafi zużytkow ać ma- 
teryał.

— Z pewnością n ie ! — zawołał 
stary jenerał, zżymnąwszy ramionami 
niechętnie, — Ci krzykacze przywio
dą jeszcze kiedyś państwo do upadku. 
Gdzie tylko mogą, rozpoczynają już  
swe dzieło burzenia.

W harton tymczasem pożegnał to 
warzystwo i udał się na proszony 
wieczór, gdzie u wstępu przyjęła go 
gospodyni domu wymówkami, że o 
nich zapomina.

Gospodarz również przyw itał się z 
nim serdecznie i nadmieniwszy kilka 
żartobliwych słów o wniosku ośmio
godzinnej pracy, 'który W harton miał 
wnieść na następnem  posiedzeniu, 
pospieszył do licznie napływająoyoh 
gości.

Ze wszystkich stron wyciągano do 
W hartona ręce na pow itanie. Zdum ie
wało go to, jak  wielu miał tu  zna
jom ych i że wszyscy uśmiechają się 
do niego tak przyjaźnie. Zaledwie rok 
upłynął od tego czasu, ja k  zapewniał 
pannę Boyce, że je s t  wykluczonym ze 
swego koła. Teraz zaś przekonał się, 
że przeciwnie, poglądy jego były dla 
niego najlepszą reklamą. Bogaci i mo
żni mieli widocznie wielką sym patyę 
dla człowieka, usiłującego usunąć bo
gactwo i znaozenie.

(C. d. n.)
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ple dochody, po części zaś stają im na 
przeszkodzie pracodawcy, k tórzy po
wodowani brutalnym  egoizmem za wy
płacone zasługi chcieliby wycisnąć ze 
swych podwładnych ostatnią kroplę 
siły roboczej. Sami Niemcy przyznają, 
że właśnie z Niemiec przybyli dorob
kiewicze tern się z pośród innych w y
różniają, że usiłują w nieludzkości i 
egoizmie przew yższyć samych Amery
kanów.

Istnieje rozpowszechnione w okoli- 
oaoh rolniozych wyobrażenie, że pobyt 
w mieście w lecie jest wprost niemo
żliwym  i to jest prawdą, jeżeli się 
mówi o olbrzymich koszarach, zwa
nych tu „tenement hcuse“, w których 
rodziny z liczną progieniturą w licz
bie pięciu lub 3ześciu głów w jednym  
pokoju mieszkają i to w pokoju cza
sem bez okna, a takich pokojów całe 
szeregi poziome tworzą trzecie, czwar
te, piąte i wyższe piętra. Ale to tylko 
jedna strona miejskiego życia, a z ró
wną słusznością moźnaby się litować 
nad wiejską ludnością, której zaspy 
śnieżne często przez całą zimę unie
możliwiają opuszczenie chaty.

Niezaprzeczonym tc "aktem, że ża
dne inne miasto upośledzonym od fo r
tuny  mieszkańcom swoim nie daje ty 
le zdrowego pow ietrza w lecie, co No
wy Jork. Miasto tak  leży, że najsłab
szy podmuch w iatru  z którejbykolw iek 
strony róży w iatrów p rzy b y w ał, 
przebiega przez place i ulice, a wodą 
otoczoną M anhattan Island wachlują 
w ia try  ustaw icznie tak, ja k  gdyby po- 
przypinane miała do boków skrzydła 
w iatraczne. Choćby nie wiem jak  du
szno i gorąco było w jakim  dniu le
tnim , to przecież z wieczora, przed 
północą zawsze i każdego dnia podno
si się z morza chłodny, orzeźwiający i 
odświeżający powiew i dostaje się do 
m ieszkań przez otw arte okna. Zdej 
m uje on z nmęczonych płuc ciężar 
zaduchu, jak  ręka dobroczynnego a- 
nioła stróża.

Samo przez się rozum ie się że na j
swobodniej Oddycha Nowojorozanin 
na bardzo licznych publicznych pla
cach, porosłych traw ą i kwiatami, a 
zasadzonych krzewami i drzewami. 
Liczne są też parki w mieście. Z po 
mi ędzy nich tworzy park centralny oso
bny dla siebie świat. Jest to najdemo- 
kratyczniejszy pod słońcem punk zbor
ny  ludzi. Można tu  latem  spotkać 
wszystkie klasy, w arstw y i zawody 
ludzkie i tam  czują się one wszystkie 
równouprawnionymi. W zewnętrzym  
wyglądzie poruszających się mas ludz
kich można wprawdzie spostrzec zna
czne różnice, jedn i są lepiej odziani i 
zdrowiej w yglądają niż inni, ale słoń
ce oświeca ich w szystkich jednakowo, 
niebo je s t błękitne, a traw a zielona 
dla każdego oka.

A jednaa  siła przyciągająca, której 
ulegają rozmaici używacze parku cen
tralnego działa w różnych kierunkach. 
Czciciele piłki mają dla ulubionej gry 
tak  samo odgrodzone miejsca, jak  g ra 
cze w law n-tennis m ają znowu obwie 
dzione drutem  specyalne dla siebie te 
ry toryum. Młodzież żegluje po sta
wach w m iniaturowych yachtach, a 
starsi, objeżdżają jezio ra  w wielkich 
łodziach. Miłośnicy przyrody osiadają 
w punktach zacienionych i obserwują 
z zajęciem życie i obyczaje ptaków 
oraz wdzięczne ruchy mnóstwa wie 
wiórek. Kto lubi muzykę, gromadzi 
się na wolnym placu nad Mellą i roz
koszują się koncertam i, urządzanymi 
przez zarząd parku. Są i zakochani, 
ale ci uciekają z pobliża innych śmier- 
te’nych. Najbardziej ze w szystkich 
zajmująoymi gośćmi parku są dzieci; 
obserwować je na boiskach, słuchać 
wybuchów szczerej radości, to praw 
dziwa rozkosz i odpoczynek dla 
ducha.

Restauracye parkowe są niestety  
tylko dla zamożniejszych urządzone. 
Tak kasyno, prawie ukry te  poza drze
wami i krzewam i, jak  inne instytucye 
krzepiące mdłe ciało ludzkie, wym aga
ją  dobrze wypełnionej sakiewki. Mi
mo to pełno zawsze w tych miejscach 
ludzi, bo wszędzie znajdzie się dcsyó 
ludzi, k tórzy  potrafią ocenić wartość 
dobrego objadu w miłym otoczeniu.

wykonane przez uczniów, noszą na 
sobie cechę wielkiej staranności i do 
kładności. Ołtarz wykonany z drzewa 
dębowego w warstacie w erkm istrza p. 
Śliwki, ozdobiony rzeźbami pomysłu 
p. Laski a projektow any przez dy
rektora tejże szkoły p. Neuzya, je s t  
przedmiotem pochwał wszystkich zwi- 
dzających. Bardzo piękne rzeźby figur 
ustawione w tej samej sali, a wyko
nane pod kierunkiem  profesora Galeta 
powinny przekonać w szystk ich , że 
wyroby krajowe nie ustępują wcale 
zagranicznym .

Meble wykonane przeważnie w sty 
lu zakopańskim, z drzewa jasionow e
go, jaworowego i bukowego, kształ
tem ogólnym i rysunkiem  zdobiącym 
poszczególne części, mają w sobie wie
le smaku i lekkości.

W sali rysunkowej pierwsze m iej
sce zajm ują prace uczniów profesora 
Kowaca. Są to rysunki zawodowe sto
larzy i tokarzy, przeważnie własnego 
pomysłu uczniów, o ślicznym kolory
cie, w czem p. Kowac je s t  m istrzem. 
Śliczne również rysunki w ykonali u- 
czniowie pod kierunkiem  profesorów: 
Dobrowolskiego, Nalborozyka i Turka. 
W ogóle oddział prac rysunkow ych 
nie pozostawia nic do życzenia i chlu
bę szkole drzewnej przynosi.

W innej sali wystawiono rysunki 
uczniów IV. roku z oddziału rzeźby 
ornam entalnej, których udziela dyre
ktor szkoły p. Neuzyl. Prawdziwie w y
niku pracy powinszować mu można.

Zwidzanie w ystaw y je s t  bezpłatne, 
życzyćby ty lko sobie na leża ło , aby 
goście zakopańscy nie pominęli spo
sobności zwidzenia szkoły, k tóra w k ra
ju  zdobyła sobie ogólne uznanie.

W ystawa prac uczenio szkoły k o 
ronkarskiej przedstaw ia się również 
interesująco. Trzeba być zawodowcem, 
aby należycie ocenić te prześliczne 
koronki, wykonane przez dziewczęta 
wiejskie, góralki, które zostają pod 
troskliw ą opieką dyrektorki tejże szko
ły, p. Neużylowej. Inteligencya m iej
scowa i goście zakopańscy nie mają 
dość słów uznania dla tej kobiety. Jej 
łagodność niezwykła, tak t pedagogi- 
ozny, ofiarność dla tych  biednych 
dziewczątek zjednały je j  powszechny 
szacunek.

Zapowiedziano tu  kilka koncertów, 
zabaw, loteryi fantowych i t. p. W 
najbliższym  czasie będzie zabawa na 
dochód tow arzystw a pomocy dla u- 
czniów szkoły drzewnej na dokończe
nie budowy nowego kościoła i inne 
cele dobroczynne. Oby tylko niebo ła- 
skawszem było dla nas, a wszystko 
będzie dobrze, bo i stacya k lim aty
czna przyrzeka odtąd zlewać obfitą 
wodą wszystkie ulice i m uzyka przy
rzeka w godzinach urzędowych na ży
czenie gości grać tylko w parku lub 
na werandzie dworca tatrzańskiego, 
aby publiczności oszczędzić zawodow.

Posiedzenie rady miejskiej
Lwów d. 22 lipca.

K R O N IK A

Nie z w łasne w iny ni chęci coraz 
silniej wciska się Czarny ląd w zakre
sy polityki un iw ersalnej, a zwłaszcza 
europejskiej — właściwy Czarny ląd , 
więc nie mówimy tu o północnym pa
sku Afryki wraz z Egiptem. Łakom 
stwo i zawiść państw  kolonialnych 
lub pragnących stanąć w ich szeregu 
(jak np. Niemcy) stają  tam coraz bar
dziej wrogo jedno przeciw drugiemu 
— a synem tej ziemi isto tn ie po bra
tersku, po chrześcijańsku, po Chrystu 
sowemu, zajm uje się, i to z poświęce
niem bez granic jedynie misyonarz 
katolicki, podczas gdy misye akatoli
ckie bywają tylko wstępem do zabo
rów. Samo się tedy narzuca pytanie: 
co też tam  dzieje się w duszy, w ser
cu, w wyobraźni tych „czarnych1*, czy 
i oni radują się i płaczą, my°lą i ma
rzą ja k  my, starej ku ltury  potomko
wie ? Bo że i w owej najczarniejszej 
Afryce bywają, bodaj czasowe, silne 
organizacye państwowe, że są osady 
gospodarskie, któreby nj szym za wzór 
służyć mogły, to rzecz ju ż  dawno wia
doma.

Posługujem y się tu artykułem , któ
ry  Yaterland wiedeński za niemiecką 
St. Petenburger Ztg. powtórzył, a k tó
ry  opiewa

W coraz szerszych kołach zaszcze
pia się przekonanie, że powodem n ie
nawiści narodowościowe; bywa w zna
cznej części fakt, iż narody niedokła
dnie nawzajem się znają. Poznanie to 
nie je s t  tezą abstrakcyjną, ukutą przez 
jakiegoś tam  uczuciowego filau bropa
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cz;j się więcej niż w gimnazjach męskich, 
a roboty ręczne, rysunki, muzyka etc. zabie
rają też niemało czasu? Na to odpowiedź 
wyczytać można w zdrowych, czerstwych 
twarzyczkach pensjonarek, w ich wypraco
wali i ach pisemnych w różnych językach, w 
regulaminie zakładu i rozkładzie nauk obej
mującym obowiązkowo gimnastykę, spacer 
codzienny w lecie i w zimie, a przedewszyst- 
kiem w niewielkiej wybranei liczbie zdecy
dowanych przyszłych słuehaczek uniwer
sytetu.

Rozboju dopuścił się nieznany złoczyń
ca onegdaj wieczorem na ul. św. Marcina. 
Napadł p. Z. M. idącego z żoną, pobił ich 
i obrabował z kwoty około 5 zł. Pokazuje 
się, że aby natknąć się na rozbójnika, nie 
trzeba wyruszać ze Lwowa do żadnego lasu.

Z nożem w ręku rzucił się wczoraj 
niejaki Lasota, zarobnik, na życie Wanga, 
który go wskazał ajentowi policyjnemu celem 
zaaresztowania za to, że mu wywrócił szynk- 
fas w gospodzie na ul. Rybiej.

Ś. p. Aleksander kr. Krukowiecki 
zmarły onegdaj, był synem Jana hr. Kruko- 
wieckiego generała piechoty z powstania 
polskiego z roku 1831. Ś. p. Aleksander hr. 
Krukowiecki był naczelnikiem oddziału z kra
kowskiego w powstaniu, roku 1863 i odzna
czył się niezwykłem męstwem podczas na
padu kolumny moskiewskiej na dwór śla- 
nowski. Temu epizodowi poświęcił Aur. 
Urbański w swojej „Mialieży“ osobną pieśń 
XII. Po powstaniu kształcił się w szkole 
wojskowej we Francyi, następnie nabył w 
Galicyi dobra Aksmanice, pod Niżankowi- 
cami w ziemi przemyskiej, w których usiadł 
zajmując się gospodarstwem rolnemi biorąc 
równocześnie udział w życiu publicznem.

Znowu przykry fakt. Radę gminną 
budzanowską rozwiązał rząd 19. bm., ponie
waż nie umiała należycie korzystać z samo
rządu. Sprawami gminnymi zawiaduje młody 
komisarz starostwa trembowelskiego.

W Krakowie podobno odnaleziono 
wszystkie przedmioty pokradzione w osta
tnich miesiącach po różnych instytucjach na
rodowych. Muzeum naród we odzyskało, 
skradzioną mu obrączkę 1 ściuszkowską i 
sześć pierścionków z starożyt -mi kamienia 
mi rzniętymi. Tym sposobem oyłaby zakoń
czoną sprawa, która dała powód do uspra
wiedliwionych sarkań na niedozór w insty- 
tucyach narodowych krakowskich.

Pamiątki polskie za granieą. Na
ostatnim posiedzeniu komisji sztuki naszej 
Akademii umiejętności dr. Jerzy hr. Myciel- 
ski odczytał komunikat, w którym podał 
daty biograficzne dotąd nieznane o malarzu 
Kucharskim. Aleksander Kucharski urodził 
się w r. 1736, był naprzód paziem króla 
Stanisława Augusta, który go posłał zaraz po 
ełekcyi na naukę malarstwa do Paryża do 
pracowni Józefa Yien’a, gdzie już w r. 1765 
jako pensyonarz króla polskiego pracował. 
Następnie pozostał już stale w Paryżu, gdzie 
w r. 1797 wymalował jego portret miniatu
rowy przyjaoiel jego, znany malarz Jan Ka
rol Perrin, umarł zaś w Sainte Perine 
(Chaillot) w r. 1820. Owa miniatura Ku
charskiego znajduje się dziś w zbiorach hr. 
de Hunolstein. Zdjętą z niej fotografię, po- 
itatowiono publikować w sprawozdaniach 
komisji.

Następnie prof. M. Sokołowski podał, że 
w „Kunsthalle" w Eremie jest 14 oryginal
nych rysunkach malarza Al. Orłowskiego, 
między któremi jest i jego własny portret. 
W berlińskim „Zeughausie“, oprócz znanej 
armaty z giserni Oswalda Baldnera, znaj
duje się bogaty zbiór polskich mundurów z 
XVIII wieku, chorągiew z orłem białym i 
cyframi Stanisława Augusta, szable Batorego 
z r. 1579 i hetmana Żółkiewskiego i pię
kna kolczuga, robiona w Poznaniu w koń
cu XVI wieku.

W „Kunstgewerbe Muzeum11 w Berlinie 
oglądał referent znaczny zbiór polskich ma- 
teryj jedwabnych z XVII. i XVIII. wieku, 
oraz gruby kobierzec strzyżony o barokowym 
deseniu i barwnych kwiatach, niezawodnie 
polskiego pochodzenia. Wreszcie omówił 
wspaniały zegar stołowy, wykonany u Ja- 
kóba Giercke w Wilnie w r. 1660, a znaj
dujący się w Gdańsku u p. Giełdzińskiego.

Brak kapłanów. W sprawie braku 
kapłanów katolickich w Berlinie, pisze Koln. 
Volksztg.: „Kto jedzie do Berlina koleją że 
lazną, ten spostrzega liczne fabryki, czy 
przybywa z północy, czy z południa, wscho
du lub zachodu i to już na pięć do sześciu 
godzin drogi od stolicy. W mieście nie 
wolno już nowych zakładać, a przynajmniej 
takich, któreby psuły powietrze, więc ucieka 
się z niemi na wieś. W Berlinie samym 
snosi się wiele fabryk, przenosząc je na 
wieś. Każdy fabrykant szuka tanich robotni
ków, a najtańszymi są w Berlinie Polacy 
i Górnoślązacy, którzy są wszyscy katolika

mi. Następstwa pod względem kościelnym 
łatwo sobie wystawić. Robotnicy ndają się 
w okolice, w których nie ma ani kościoła 
katolickiego, ani szkoły, posyłają dzieci swo
je do szkół protestanckich, a jeśli nie są 
ożenieni, zawierają prawie wszyscy małżeń
stwa mięszane w protestanckim kościele. 
I tak donoszą nam z protestanckiej strony 
o fabryce, w około której utworzyła się już 
osada z mieszkań robotniczych, że tam w 
krótkim czasie zamieszkało 120 katolików, 
o których istnieniu nawet nie wiedzą „rzym
scy duchowni11. Kościół katolicki tych ludzi 
nie powołał, tak, że o „propagandzie11 nie 
może być wcale mowy, ale przecież musi 
dbać o nich. Jeśli tak się nie dzieje, to wi
nien temu jedynie brak kapłanów, który 
w mieście samem trwa nadal, jak dawniej.

Repertoar teatralny. Dziś we środę 
„Oj młody, młody“, pierwszy gościnny wy
stęp Edwarda Wolskiego, artysty teatrów 
rządowych warszawskich.

* Dyrektorem teatra poznańskie
go wybrano p. Edmunda Rygiera.

ODOL do płukania nosa nadzw. orzeźwia

Głosy publiczności.
fKuhryka płatna po 50 et. za wiersz drobny!* 

d r u k i e m )

P. Etnilowa Dunikowska żona prof. u- 
niwersytetu wyjechała na letnie mieszkanie 
do Hinterbrubl koło Wiednia.

Psychologia miliarderów.
przez Maksymiliana Nordaua.

I.
Hrabia Castellane je s t  to młody 

szlachcic francuski, który zyskał so
bie rozgłos, zaślubiająo pannę Goul 
dównę, córkę wielkiego amerykańskie
go spekulanta giełdowego i przedsię
biorcy kolejowego, k tó ry  dał za nią 
w posagu ośmdziesiąt milionów fran 
ków. Nie lekceważmy sobie takiej 
aw antury 1 Jest to swego rodzaju czyn 
bohaterski, naturalnie w duchu czasu. 
Bo gdyby Jazon dziś żył, byłby z ca
łym spokojem sumienia swój „Argos“ 
skierował nie do Kolchidy, lecz do 
New-Yorku i wywiózł stam tąd nie zło
te runo, lecz bogatą dziedziczkę, przez 
co nie chcę bynajm niej tej ostatniej 
porównywać do owcy, nawet bardzo 
cennej.

Ażeby pokazać Paryż swej żonie 
lub swoją żonę Paryżowi, urządził hr. 
Castellane wielką uroczystość, do k tó
rej natchnienie czerpał bezwątpienia 
z tradycyj amerykańskich. Wiadomo, 
iż wyobraźnia am erykańska funkcyo- 
nuje cokolwiek jednostajnie, m iano
wicie opiera się wyłącznie na cyfrach. 
Nie wyrządzimy jej niesprawiedliwości 
nazywając ją  mnożeniem, posuniętem 
do szaleństwa. Jej najodważniejsze 
fantazye stanowią rodzaj statystyki, 
przeistaczającej się w wielkie szaleń
stwo. Ona to wymyśla wieże wyższe 
od wieży Eiffla, domy mające więcej

Eiąter niż najniedostępniejsze w Edyn- 
urgu lub w Neapolu hotele, w któ

rych jeden pożar może zgubić więcej 
podróżnych, niż gdzieindziej pożar 
teatru widzów. Więcej I Wyżej ! Sze
rzej I Grubiej 1

Tak brzmią w Ameryce ostateczne 
sądy estetyczne. W szystkie porówna
nia i stopnie najwyższe do określenia 
zamiarów ludzkich uważane są za naj
piękniejsze. Jest to naturalne i kon
sekwentne w społeczeństwie nieposia- 
dającem przeszłości, a pozbawionem 
przyszłości z rozległą perspektywą. 
Charakter am erykanina opiera się na 
działaniu, a nie na zastanawianiu Za 
stanawiając się, trudzi się niezmierzo- 
nemi wielkośoiami, działanie zaś s ta 
nowi samowiedza energii, to je s t  coś, 
dające się istotniz zmierzyć lub obra- 
chować.

Amerykanin przeto je s t bezw ed 
nym pytagorejczykiem . Sprowadzi on 
wszystkie zjaw iska do cyfr. Hrabia 
Castellane nawróoił się do tej filozofii. 
Zapragnął towarzystwo paryskie olśnić 
ilością. Tu należy wspomnieć, iż pani

Mackay, żona „króla srebrnego11, pe
wnego razu do przyjęcia przez siebie 
urządzanego, chciała wynająć Luk 
Tryum falny i była zdumiona i obu
rzona zarazem, że rząd francuski nie 
zgodził się na ten in te res, chociaż 
ofiarowywała wcale przyzwoitą sumę. 
Nie wiem na pewno, ozy to historya 
prawdziwa, czy też legenda, w każdym 
razie anegdota ta dobrze określa rzecz. 
Hrabia Castellane przypom niał sobie 
je  z pewnośoią. Najął wprawdzie nie 
Łuk Tryumfalny, lecz lasek Buloński, 
a przynajm niej tę jego część, którą 
w zimie zajmuje klub łyżwiarski, la
tem zaś odbywa się strzelanie do go
łębi. Tam kazał na swe przyjęcie wy
budować pałac z drzewa i tkaniny, 
oraz wewnątrz wybić jedwabnem i, zło
tem bramowanemi tapetami.

Dzienniki rozprawiały o tej u ro
czystości i otoczeniu, w jakiem  się 
odbyła w tonie epicznym. Sprawozda
nia te możnaby przyrównać do drugiej 
pieśni „Iliady11. Była to mięszanina 
rapsodyi i arytm etyki, przy której 
czytaniu wielkiemu handlarzowi mięsa 
w Chicago musiało serce rosnąć. Na 
gałęziach drzew rozwieszono 10.000 
niebieskich latarń  weneckich. Na po
sadzki i aleje ogrodowe rzucono w m a
lowniczym układzie 12.000 metrów 
czerwonych dywanów. Na trawnikach 
rozstawiono dla gości 3 000 złoconych 
krzeseł. Przed przyjęciem wieczorem 
odbyła się uczta na 180 nakryć, przy 
której usługiwało 115 lokajów, 24 upu- 
drowanych marszałków dworu w liberyi 
Castellanów, białej ze złotemi sznu
rami, w żółtych kamizelkach i czar
nych spodniach, 52 upudrowanyeh ka
merdynerów w czarnych frakach, b ia
łych spodniach i kamizelkach, 30 po- 
sługaczów i 10 odźwiernych, anonsu
jących gości ode drzwi.

„Na stole pływał okręt, wzorowa
ny na weneckim „Bueentaurze," oto
czony mnóstwem delfinów. Dwie or
kiestry operowe i dwie cygańskie 
przygrywały w pałacu i na wodzie. 
Kilkaset tancerek i sta tystek  z Wiel 
kiej Opery wykonało starożytną pan- 
tominę z pochodami i tańcami na 
olbrzymich schodach pałacu w stylu 
Ludwika XIV. Na zakończenie spalono 
fajerwerki. Nie było w nich żadnego 
artystycznego pomysłu, lecz za to nie
zliczona ilość rakiet, szmermeli, słońc 
i świec rzym skich. I tu  liczba w yna
gradzała jakość."

W tej uroczystości francusko-ame- 
rykańskiej byli czynni wszyscy parys
cy dekoratorowie teatrów , statyści, 
oraz wynajmujący krzesła i dywany. 
W szystkich artykułów  dostarczano w 
dziesiątkach tysięcy, a najmniej w ty 
siącach egzemplarzy. Karety były
olbrzymie. Opisująo przyjęcie amery
kańskie, należy przedewszystkiem  wy
mienić sumę. Otóż wynosi ona
400.000 franków. Była to zarazem za
płata za wynajęcie przez miasto lasku 
Bulońskiego, a jednocześnie i ofiara 
dla przejednania potęg szemrzących 
w głębinach ludu, na odszkodowanie 
dla wydziedziczonych za rozpustę
możnych, którzy na przyjemości j e 
dnego dżdżystego wieozoru letniego 
puścili z dymem m ajątek cały. Bo 
krezusowie tegocześni nie posiadają
już  zuchwałości świadomych swej siły 
przodków, którym  nieznana była bo- 
jaźń  rozgoryczania biednyoh.

Hrabia Castellane nie zupełnie roz
broił prosty ludek. Posunięto się na
wet ao uwag wygłaszanych publi
cznie. Pochop do nich dała okoli
czność, iż cały batalion gw ardyi pie
szej i szwadron gw ardyi konnej z ofi
cerami, trębaczami i doboszami w roz
winiętych szeregach, tworzyły szpalery, 
pomiędzy którem i przejeżdżali goście 
hrabiego Castellane.

Muszę przyznać, iż nie rozumiem 
tego wrażenia, jakie wywarła nocna 
uroczystość w klubie łyżwiarskim. Jak 
można zazdrościć takiemu hrabiemu 
Castellane ? Ten człowiek, mojem zda
niem, zasługuje raczej na współczu
cie.

Zasługuje na nie bynajmniej nie ze 
względów ogólno ludzkich i nie z u- 
wagi, że bogactwo nie daje szczęścia, 
a złoto nie zabezpiecza od choroby i 
śm ierc i, bo podobnych groszowych 
praw jes t więcej, lecz dla tego, że 
hrabia Castellane bezwiednie zdradził 
w sposób godny pożałowania naturę 

I swej duszy.
I Nie zdano sobie jednak dostate

cznie sprawy z rozpaczliwej bezmyśl- ] 
ności, tkwiącej w tej całej sprawie. 
Oto człowiek, mający do rozporządze
nia niezliczone miliony, pragnie urzą
dzić coś takiego, co najw ykw intniej
sze towarzystwo paryskie napełni zdu
mieniem i podziwem, oraz da mu wy
sokie wyobrażenie o wielkośpi i potę
dze młodego arystokraty.

I na ten cel wyrzuca niewiele mniej 
niż pół miliona. I co robi za te  pie- 
piądze? Stawia barak, który upię
kszają malarze dekoracyjni i m aszyni
ści teatralni, w stylu przypom inają
cym baraki ze źwierciadełkami i w y
robami talmigoldowemi na jarm arku  
w Neurillu, tylko znacznie większy. 
Sprowadza bandy lichych m uzykan
tów, ognie bengalskie i mnóstwo je 
dzenia dla 180 osób, zupełnie jak  przy 
table d’hótel w wielkim hotelu szwaj
carskim. Dodajmy do tego tańce w 
grupach i marsze takie same jak  w te 
atrze „Eden“, zamkniętym obecnie z 
przyczyny, że publiczność tego rodza
ju  widowiska uważała za zbyt głupie, 
a będziemy mieli szereg przyjemności, 
na jakie pozwala sobie każdy komiwo
jażer, który  załatwiwszy pomyślnie in- 
teresa na prowincyi, pragnie rozerwać 
się wieczorem w Paryżu — przyjem no
ści, które kosztują kilka franków. Ża
den człowiek z w ykw intniejszym  gu 
stem nie pożąda ich nigdy. Taki był 
rezu lta t wysiłków umysłowych m iliar
dera. Czyż to może nie budzić li
tości ?

TE LE G R A M Y .
W iedeń d. 22. lipca.

Ncues W. Tagblatt donosi, że w 
sierpniu zaręczyć się ma król serbski 
z księżniczką Heleną czarnogórską.

W iedeń d. 22 lipca. 
Minister R ittner zaczął kilkotygo- 

dniowy urlop.
Wiedeń d. 22 lipca. 

M inister spraw zewnętrznych hr. 
G o ł u e h o w s k i  powrócił dzisiaj z I- 
schlu.

Iseh l d. 22. lipca.
Hr. Gołuehowski był wczoraj u kan

clerza niemieckiego ks. Hohenlohego z 
wiaytą. Cesarz w czasie pobytu h ra
biego w Ischlu jeszcze parokrotnie 
przyjm ie go na audyencyi.

Karlsbad d. 22. lipca. 
Zachorował tu  śmiertelnie konsul 

jeneralny  Bogusławski, desygnowany 
na stanowisko posła austryaekiego w 
Pekinie.

Werecske d. 22 lipca. 
Ks. Hlatkowicz, k tóry  wziął udział 

w poświęceniu pomnika tysiąclecia 
wyrażał się z uniesieniem o Madya- 
rach, a między innym i powiedział w 
swej m ow ie: Rusini są czujnymi stró
żami północnej granicy. W ęgry są 
dlatego szczególnie potężnym i i dla
tego zażywają poważania, bo wszy
stkie narody w ich granicach jedna- 
kioh praw używają, Rusini i Węgrzy 
to bracia.

B udapeszt d. 22 lipca.
Posła Vajay’a, księdza, podczas ob- 

jażdżki po jego okręgu wyborczym 
obrzucano zgniłemi jajam i, a funkeyo- 
naryusze władzy zaledwie z wielkim 
trudem  zdołali go ochronić przed czyn
nymi zniewagami.

D rezno d. 22. lipca.
Redaktorowi socyalistycznemu Ro 

senowowi w Chemnitz który  w sobo 
tę skończył odsiadywanie trzech mie
sięcy więzienia za występki prasowe, 
zabroniła władza polityc-zua pobytu w 
jedenastu szczegółowo wymienionych 
miastach Saksonii.

Petersburg d. 22. lipca.
Car zatw ierdził rozporządzenie Ra

dy wojennej, mocą której 8. sybirski 
batalion liniowy ma być wzmocniony 
16 kompaniami z Rosyi europejskiej 
drogą na Władywostok (morzem), i za
mieniony w Władywostocki pułk pie

choty fortecznej, złożony z 5 batalio
nów po 4 kompanie.

Rosyjskie m inisterstwo skarbu o- 
trzym ało wiadomość, że Chiny zamy
ślają przeprowadzić reformę m onetar
ną i tael zastąpić dollarem  m eksykań
skim (który najwięcej kursuje w tam 
tych stronach), albo inną tejże w arto
ści jednostką m onetarną. W aluta srebr
na pozostałaby nadal. (Zachowują ją  
także Japonia i Indye wschodnie).

Petersburg  d. 22 lipoa. 
Królowa grecka przyj edzie tu  ze 

swoją córką Maryą, narzeczoną w. ks. 
Jerzego Michałowicza. Wesele odbę
dzie się jeszcze tego lata.

Nowosti donoszą: Nansen, k tóry  się 
wybrał z Irkuoka do Jakucka, nie przy
był na miejsce i wróoił do Irkucka, 
dowiedziawszy się w drodze, że w le- 
eie niepodobna dotrzeć do wysp No
wosybirskich, celu jego podróży. Nan
sen odłożył wykonanie swego planu 
do przyszłej wiosny.

Paryż d. 22. lipca.
Na podstawie autentycznej infor- 

macyj donosi Liberie: Prawdziwym ce
lem podróży Lihungezanga nie były 
ani obstalunki, ani pożyczka, tylko 
postarać się u mocarstw europejskich o 
zmianę traktatów  handlowych, dla pod
wyższenia ceł eksportowych i impor
towych, które je s t  potrzebne na ry 
chłe umorzenie ostatniej pożyczki wo
jennej i poręczenie nowej pożyczki. 
W arstaty morskie i fabryki zwidzą Li- 
hungezang dla swojej informacyj. No
winą je s t tutaj zam iar Chin um orze
nia pożyczki ch iń sko -ro sy jsko -fran 
cuskiej.

Ateny d. 22 lipca.
„Ajenoya H avasa“ donosi, że kre- 

teńskie zgromadzenie narodowe na o- 
negdajszem  posiedzeniu, w którem 
brali udział także tureccy posłowie, 
wybrało kilka komisyj. Od soboty 
nie było na Krecie żadnego starcia 
między wojskiem tureckiem  a po 
wstańcami.

Londyn d. 22 lipoa. 
„Biuro Reutera" donosi z Pretoryi, 

że parlam ent transvaalski finalnie u- 
chwalił zakaz sprzedawania tuby'com  
napojów alkoholowych.

Z Pekinu dowiaduje się „Biuro Dal- 
zielu, że w Petersburgu już  została 
podpisaną konweneya z Chinami po
zwalająca Rosyi budować kolej przez 
Mandżuryę do m orza i nadająca je j in 
ne jeszcze prerogatywy.

K air d. 22. lipca. 
Onegdaj nie zaszedł ani w Kairze 

ani w Aleksandryi żaden wypadek 
śmierci na cholerę; w wojsku tylko 
jeden wypadek.

— Ruch kolejowy. Budowa kolei lo
kalnych galicyjskich już się zaczęła, a to od 
tego, że Wydział krajowy powierzył pierwszą 
budowę linii Borki-Grzymałów przedsiębior
com Smolińskiemu, Olewińskiemu i Spółce.

Dziennik Polski dowiadnje się że lwow- 
a dyrekeya ruchu otrzyma z Wiednia po

lecenie wstrzymania się z dalszemi robotami 
przedwstępnemi co do budowy nowego dwor
ca kolejowego we Lwowie na miejscu obe- 
cnem, albowiem w sprawie tej zapadły inne 
ważne decyzje — jak się zdaje {o myśli 
odnośnej uchwały lwowskiej rady miejskiej. 
Dotyczące wskazówki niebawem zostaną do 
Lwowa odesłane.

Rząd dla wykończenia szczegółowych 
planów i kosztorysu kolei Przeworsk-Rozwa- 
dów wydelegował komisję pod kierunkiem 
inspektor* Cieślikowskiego, która z końcem 
b. m. ma rozpocząć swe roboty.

— Chmiel. We wczorajszej notatce pod 
powyższym tytułem umieszczonej zaszedł 
błąd drukarski. Końcowe zdanie ustępu pier
wszego powinno brzmieć: Spizedaży większej 
w ostatnich czasach nie ma do zanotowani*.

Wiadomości giełdowe
W iedeń dnia 22. lipca. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
362-75, Kredyty węgierskie 890'—, Union- 
bank 291 50, Landerbank 255'—, staatsbany 
362’75, Lombardy —•—, kolej północno- 
wschcdnia 270'75, tytoniowe 164'—,Rima 
—"—, Alpiny —•— , renta majowa — — , 
losy turec. 62 50, Marki 58-77.

Frankfurt dnia 22 lipca. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 307-37 (—•—), statsbany 307 12 
(—'—), lombardy 91-— (—" — ), alpiny

( - • - ) .
— Wiedeń d. 22. lipca. (Telegram 

Guz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 363 75 węg. zakład 
kredytowy 390-—, anglobanki 157’—, 
lenderbanki 255-—, koleje państwowe 
362-75, elbethai 275 75 akoye ty ton io
we 164'—, alpiny 81*—, losy tureckie 
58-—. unionbanki 293 —. ruble 127- — .

Z rynków towarowych.
Lw ów  dnia 22. lipca. Pszenica 6 90 do 7 S-) *ł.t 

żyto 5 75 do 6 —, jęczmień browarny 0 — do 
0 —, jęczmień pastewny 4 50 do 4‘90, owies 5-70 
do 6 —, rzepak 8 50 do 9 —, groch 4'50 do 8‘— 
wyka 4 Z5 do 4 75, nasienie laiane — •— do 
—•—, nasienie konopne — ■— do — ■—, bób 
—•— do •—. bobik 4-25 do 4-50, hreezka 0*— 
do Q-— koniczyna czerwona galie. —•— do 
— , szwedzka —■— do — •—, biała —' — do 
—•—, anyż —•— do — , kukurudza stara 
0 — do 0 —, nowa 0 — do 0 '—, chmiel —■— 
do 1 8 —, chmiel nowy na termin* od —■— do 
40'—, spirytus gotowy —'— do —*—, n a t e i m 
min —•— do .—, Tymotka —■— ao —• —  
Waranty —'— do —•—.

Dział ekonomiczny.
— Ł urs m leczarski w miesiącu 

sierpniu urządzony będzie w obrębie oddzia
łu Pokuckiego gal. towarzystwa gospodar
skiego w Załuczu. Kurs trwać będzie dni 
14 od 10. sierpnia i obejmywać będzie pra
ktyczne pouczenia o produkcji i własno
ściach mleka, o otrzymaniu śmietany i wy
robie masła. Na kurs ten przyjmować się 
będzie kobiety i mężczyzn bezpłatnie a nad
to niezamożni otrzymają zapomogę do 10 
zł., których udzielać będzie delegat komite
tu towarzystwa gospodarskiego po przybyciu 
na miejsce pouczeń. Uczestnicy knrsów otrzy
mają bezpłatne pomieszczenie, wikt zaś za 
umiarkowaną opłatą. Na kurs zapisywać się 
należy w komitecie towarzystwa we Lwo
wie do 1. sierpnia. Do podania zawierające
go dokładny adres dołączyć należy poświad
czenie rady oddziału towarzystwa właścicie
la obszaru dworskiego lub miejscowego du
szpasterza co do zawodowego uzdolnienia i 
zamożności zgłaszającej się osoby.

— Austryaekie koleje państwowe 
przyniosły w czerwcu br. dochód o 461.324 
zł. większy aniżeli w czerwcu ubiegłego 
roku.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22 lipca.

Hotel Żorża. A. hr. Olizarowa i L. Za
jączkowski z Podola ros., J. kniaź Puzyna z 
Narola, J. Jabłonowski z Zagwoździa, St. 
Cieński z Wodnik, Wł. br. Czechowicz z 
Glinny, J. Biliński z Wierzbicy, M. Sie- 
miginowski z Torskiego, ks. prałat P. Żmi
grodzki z Kijowa, J. Rosenstock z Rusia- 
tycz, K. Molinari z Wrocławia, O. fchnell z 
z Firlejówki.

Hotel Europejski. Hr. Z. Plater z 
Moszkowa, M. Hulimczyna z Chłopiatyna, 
A. Urich z Wiednia, G. Puster z Wiednia, 
M. Oberliinder z Doliny, H. Baruch z Pod
górza, Th. Kretter z Sambora, J. Krzywznek 

Pragi, H. Horowitz z Mieryszanowa.

:%»«*! cs t&ne.
ruhry .ę  redakc-ya nie odpowiada

Zmiana mieszkania.

Dr. Antoni Krokiewicz
m ieszka obecnie K o p e rn ik a  16, I I  p .

Poszukuje się mieszkania złożonego naj
mniej z 30 pokoi od 1 września. Pożąda
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi
nistracja Gazety Narodowej.

Kobiety rzymskie
z czasów rzcczyprtspolitcj.

,Ciąg dalszy).

Była to natu ra  gwałtow na za
m knięta w żelaznej sztywności za
sad i obyczajów, właściwej rodowi Ca 
tonów, umysł wyegzaltowany, panują
cy nad wątłem ciałem siłą nerwów, 
naciągniętych jak struny. Prof. Cico- 
le tti mówi, iż całe jej życie było je 
dnym aktem auto suggestyi. Było też 
i jednem  pasmem surowego, bezcelo
wego um artw ienia i sm utku; pono u- 
śmieeh nigdy nie oświecił jej twarzy, 
podobnie jak nie zagościł nigdy na u- 
stach Catona. Była zawsze cnotliwą, 
ale nas, chrześcian, przyzwyczajonych 
widzieć radość w obliczu męczenni
ków a wesołą uprzejmość na ustach 
i w sercu najświętobliwszych ascetów, 
nas razi taka cnota pogańska. „Un 
saint tris te  — mawiał św. Franciszek 
Salezy — est un tris te  sa in t“. Wów- 
ozas jednak  mogła być wysoko cenio
ną; uczciwości męskiej czy niewieściej 
było mało na świecie, a uczciwi lu 

dzie rzadko umieli zachować miarę 
pomiędzy surową dumą a rozpasanym  
śmiechem rozpusty. Nie dziw też, iż 
między takim  wujem i taką żoną mło
dy Brutus mógł dojść do szaleństw a; 
a prócz tego, któż wie ? Może, zwa 
żywszy stosunek Cezara wobec jego 
matki, może odzywało się w nim coś 
z uczuć Oresta, dziś powiedzielibyś
my — Hamleta. W ytłumaczyłoby to i 
rzekom ą niewdzięczność młodzieńca, 
którem u dobrodziejstwa im peratora 
musiały zdać się nieznośne, i szybkie 
a zupełne przebaczenie Servilii wznie
cone może ukrytym  wyrzutem  sumie
nia. Tej hipotezy prof. Cicoletti nie 
podnosi, tw ierdzi przecież stanowczo 
na mocy dat i innych dowodów, iż 
Marcus Brutus był synem Juniusa 
Brutusa. Bądź co bądź, czy to dla chę ■ 
ci zemsty, czy w celu ratow ania rze- 
ezypospolitej Brutus ją ł przeciw Ceza
rowi spiskować w tajemnicy przed żo
ną. Portia dowiedziała się, czy domy
śliła wszystkiego i strasznie bolała nad 
brakiem ufności ze strony męża, k tó 
rego nam iętnie kochała. Powiadają —
0 tern prof. Cicoletti zamilcza — iż 
zadała sobie um yślnie dotkliwą ranę, 
a zapytana przez Brutusa o powód 
tego czynu, odrzekła, iż chciała mu 
pokazać, że w razie potrzeby i śmierć
1 boleść dla niego przenieść potrafi.

Może być, iż fak t ten  zmyślony jes t 
tak, ja k  zmyślono później jej śmierć 
■lunobójczą, mówiąc, iż z żalu po zgo
nie męża połknęła węgle zarzące. Zda
je  się przeciwnie, że szozęśoiem dla 
siebie nie dożyła swego wdowieństwa; 
podanie atoli, a więcej jeszcze poezya 
otoczyły je j imię jakim ś tragicznym  
czarem, jakby  nie dość jeszcze było 
prawdziwej tragiczności w jej losie.

Naprzeoiw posągowej postaoi Por- 
tii można stawie dziką figurę Fułvii, 
żony Claudyusza,' Curtioa, a wreszcie 
Marka Antoniusza. Prof. Cicoletti na
kreśla nam jej oblicze według pozosta
łej m onety : oczy wpół ironiczne, a na 
wpół gniewliwe, nos orli i usta  zacię
te wśród tw arzy tłustej, spasłej i j a 
koby zadowolonej z życia ; głowa niby 
flaminga z wyrazem drapieżnego p ta
ka. Antoniusz, ów „mąż o zdolnościach 
wielkiego wodza, a upodobaniach żoł
daka", umysłem niepospolity, a cha
rakterem  nędzny, co też przez całe 
życie czyniło zeń potężne w różnych 
rękach narzędzie, miał również przez 
całe życie widzieć przy  boku swoim 
jakiegoś złego ducha w postaci nie
wieściej — pierwszym z nich była 
Fulvia, drugim  Kleopatra. W istocie 
rola Fulvii podczas prześladowań try- 
um wiratu była szatańską; zemsta je j, 
nienasycona śmiercią i zbezczeszcze

niem zwłok Cycerona, wywlekała pod 
mieoz coraz to nowe ofiary ; wielu pa
dało w imię Antoniusza, a bez jego 
wiedzy, o niektórych dowiedział się 
dopiero po ich zgonie, iż kiedyś istn ie
li. Wśród tłum u nowych ludzi, roją- 
oego się na widowni po śmierci Ceza
ra, Fulvia nie przestała walozyó to 
podniecaniem drugich do czynu, to 
znów swojem własnem działaniem 
przez zdzierstw a, zem stę, in try g i, 
przez mięszauie się do wszystkiego i 
wszędzie, w mieście i w obozie, na 
scenie i po za sceną politycznego 
życia. v

„Jednakowoż kobieta, o k tórą ty lu  
mężczyzn rozbiło się ja k  kruche trzci
ny, miała z kolei byó pokonaną przez 
inną niewiastę". Fulvia była zazdrosną 
— nie o serce męża zapewne — ale o 
swój wpływ nad nim. Już podczas j e 
go kampanii syryjskiej pałała gniewem 
na hołdy, jakie składał pięknej żonie 
arcykapłana Bellony, Glafirze, która 
umiała odeń królestwo Kappadocyi dla 
swoich synów uzyskać. Gniew ten 
zmienił się w prawdziwą wściekłość, 
gdy w miejsce Glafiry wystąpiła sy
rena Wschodu — Kleopatra. Wtedy 
Fulvia udała się do Oktawiana, by na 
jej pomstę wydał wojnę Antoniuszowi, 
a gdy ten z pogardą odmówił, pod
niosła broń przeciw niem u samemu.

Umiała użyó do swoich celów stanu 
wzburzenia, w jakim  znajdowali się 
rolnicy i właściciele ziemscy Italii, za 
chwiani w swych posiadłościach i g ło
dni ; pomiędzy nim i wznieciła bunt, 
znany pod nazwą „wojny peruzyań- 
skiej", a który słuszniej winien był 
nosić je j imię. „Z tej wojny jednak  
wyszła zupełnie zwalczona, z dumą 
zmiażdżoną, z nadziejam i rozwianemi 
na zawsze". Zmuszona do ucieczki, 
chciała zualeść schronienie przy m ę
żu, ale u Antoniusza miejsce je j da
wnej przewagi zajęła obecnie niechęć 
i gniew, świeżemi je j czynami w zbu
dzony. Złamana, rozczarowana i roz
goryczona, zmarła w Sycyonie r. 40 
przed Chr. U boku Antoniusza zaś stał 
już  drugi szatan, gotów do walki z 
dobrym, lecz dalekim aniołem — O- 
ktawią.

Charakterystyki K leopatry n ie m y
ślimy tu  powtarzać. Postać to zbyt 
znana i sam p. Cicoletti mógł tylko 
zdania różnych autorów przytoczyć. 
Jedyną rzeczą ciekawą je s t, że sądząo 
znów podług medalu, Kleopatra nie 
była piękną a przynajm niej nie posia
dała regnlarnej piękności. Musiała byó 
bardzo wysmukła, nos jej orli mógł 
uspokoić wszelkie obawy Pascala, gdyż 
był aż nadto spiczasty i długi, usta  
też zbyt szerokie, choó piękne, włosy

ogromne, ściśnięte dyademem, okalały 
twarz delikatną i ściągłą. W szystko to 
było zapewne owiane czarem, pod k tó
rym  patrzący zapomina o kształtaoh 
oblicza, wdziękiem, odejmującym wzrok 
zmysłom, a rozum duszy. Wdzięk ów 
zaważył ciężko na losaoh świata, wład
ców jego kolejno przykuwając do stóp 
czarodziejki, rozbił w proch krw iożer
czą pychę E'ulvii, bladą aureolą sm ut
ku otoczył cnotę Oktawii. Aż przykro 
imię tej niewiasty zapisywać między 
Kleopatrą a Fulvią.

„Ile w tam tych kobietach było 
brzydkich żądz, podłyoh namiętnośoi, 
okrutnych instynktów , tyle — pisze 
prof. Cicoletti — było w Oktawii szla
chetności, wznioslośoi i słodyczy. Była 
dobra, była m iłosierna i czysta, jak  
łza", o całe niebo wyższa nad szlache
tną, ale grzeszną Servilię i nad cno
tliwą, ale dumną Portię. „Wśród żaru 
walk, wśród rozpasania wśeiekłyoh 
chuci przeszła jak  słodki powiew, k tó
ry  orzeźwia i chłodzi. Przesunęła zię 
cicho, skrom na i nieskalana, a p rze j
ście jej zaznaczył tylko promień róża
nej jasności, który ja k  ju trzenka  zo
staw iła za sobą. S tała się ofiarą poli
tyki, a serce jej, chcące wszystkioh 
objąć i złączyć więzami miłości, pękło 
biedne od bezowocnego wysiłku.*

(C. d. n.)

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

M B A L Ł A H A M  N A S T Ę P C A
H I K O Ł A J

Lwów, plac Maryaeki L 8.
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna ch rom olitog rafla  na kar

tonie, wielkości “/10 cntmtr., przedstawia
jąca N ąjśw . M aryę P an n ę  C zęstochow 
s k a ,  o toczoną he rb am i L itw y  i R osi, 
w bardzo wiemem wykonaniu. — Na od 
wrotnej stronie M odlitw a za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tnzina 2 z ł r .

NAKŁAD ISIĘBABEI KATOLICKIEJm w u d .  m
W  K r a k o w i e .

Tamże wyszło:
P o lecen ie  naszej Ojczyzny B o g n , uło

żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct.
L ita n ia  za naw rócen ie  R osyan. Cena 2 ct 
M odlitw a za n a ró d  nasz i b ra c i  p rz e 

śladow anych . (300 dni odp.) Cena 2 et.

M I N E R A Ł Y
z Węgier, Saksonii, A nglii ete., wspaniałe 
skóry ptasie ze wszystkich krajów na ca
łym świeeie , nakoniee entom.log ezne re
kwizyty do schwytania i preparowania, 
ma tanio do sprzedania R. Schw arzen- 
fe ld , W iedeń I I . ,  E rzh e rzo g  K a r łp la tz  
14. Listy ofert gratis i franco. 8875

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wehodząee

J Ó Z E F  P U K A S
praco w n ia  powozów i la k ie rn ia

L-^ro-wr 3Ko;per23.13c®. I-I-

D R O B N E  OGŁOSZENIA pu 1 ct. od w yrazu

f lh n u /io  dl< d a m , m ężczyzn UUUWIO j dzieci, poleca 
S tan isław  G abriel we Lwowie 
plac H alick i 1. 3.

W ANNY długie po złr. 15 — i 16-—, 
nasiadowe po złr. 6 '— i 7-50, Kloze

ty  pokojowe po złr. 8*50, 17 — i 3 0 —, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac K apitalny 1 (naprzeciw 
katedry).

STORY samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka żalnzyj i storów, J a 

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatem 
do etorów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenaeh fabrycznych.

IM / r a i  A (Aprikozy) wybrane w najle- 
J U I H  \31t3 pszym gatunku w 5-k logrm. 
koszach franco po z łr 180 za pobraniem 
pocztowem Li Prinz, Zaieszezyki.

Na u c z y c i e l k a  do przedmiotów szkol
nych z dobrą muzyką poszukuje umie

szczenia. Udziela także języka francu 
•kiego.

BIU R O  PR A W N IC Z E  starosty Reiehel- 
ta dla spraw administracyjnych prze

niesione nl. W ałowa 11, II. piętro. 485

IW n r a l f t  (Aprykozy) wybrane na kon
iu .  v l C J v  fltnry, kompoty i marmolady 
co dzień świeżo rw an e , rozsyłam w ko- 
tiaeh  5-kilowych z opakowaniem opłatnie 
po złr. 1 90. ;F. S ighetti, cukiern!a w Za
leszczykach. 4^1

iOŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

J e  ch e rch e  nn m a itr e  de fra n ę a is  
S’a d re s se r  Z ygm untow ska 17, dans la 
co n r p a r te r r e  3. 480

Ka n d y d a t
ezyeielskiego, poszukuje lekcye do

II. roku sominaryum nau- 
p

dzieci klas norm alnych; może również 
przygotowywać uozniów do szkół średnich 
Adres : Franciszek S tadnicki, nl. Łyeza 
kowska 1. 79 we Lwowie.

PREMIOWANE medalami ta tk i Niemo- 
jowskiego S' wszędzie do nabycia.

piękna i wybrane, 5-kilowy 
A L ''1  v51v koszck pocztą franco za za
liczką złr. 1*60. E.

pocztą
Maimann Zaleszczyki.

Z AKŁAD
ul. Czarneckiego 1. 12,

F R O T E R S K I Bednarskiego, 
przyjmuje za

mówienia tak w miejscu jak też na pro
w incji zaprawiania podłóg woskiem kau
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysit daje. Nie używa się szczo
tek, tylko suknem się wyciera. 475

J l / o  1)1*0l ii /  Lwów, pol«ea wszelkie 
• IkC lJJI o  l l l t  l n a t r n m e n ta  m u 

z y c z n e  i sainogrająee. Cenniki bezpłatnie.

POMOCNIK gospodarcy z praktyką za 
wodową poszukuje posady. „Pomocnik" 

poste restante Mosty wielkie. 48 i

DO EGZAM INÓW  wstępnych, poprawek 
przygotowuję przez wakaeye uczniów 

szkół Indowych L II. klasy gimnazyalnej 
Franciszek K aptański nauczyciel z 11-let 
n ią praktyką, Rynek 25. 484

T ANIO sprzedam  lnb wynajmę dom , o- 
gród, bUsko Lwowa. Ulica Batorego 8, 

I. piętro 472

I N TR O LIG A TO R SK IE  ROBOTY wy
konuje porządnie i tanio M n n d ,  ulica 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej włsseieiel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

Hnlion
świeży, parą gotowany, prze w, borny, po 
zniżonych eenach złr. 5‘—, 6 '—, 7*50; dla 
•horyeh z samego drobin i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany.

Konfitury
L kg. 36 et., kandyzowane owoce l(, kg. 
>0 ct. Sesz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion
. kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1 40. 
izynkl 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
[ kg. 1*40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
loozta Latacz. 110

Najprzedniejsza wiosenna

Bryndza liptawska
w handlu 7916

S t M i m i m  i t  L w ie .

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofówicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozyeyi.

L. 1878. K o n k u r s . 8182

Stosownie do rozporządzenia Wys. "Wydziału krajowego we 
Lwowie z dnia 17. grudnia 1895 1. 80.515 rozpisuje się niniejszem 
konkurs na posadę lekarza okręgowego Lipicy Dolnej, powiat Ro- 
hatyóski.

Okręg sanitarny obejmować będzie 14 gmin z ludnośoią 13.453 
na obszarze 300 kw. kim. Siedzibą lekarza okręgowego będzie gm i
na Lipica dolna, a mianowany lekarz okręgowy będzie miał obo
wiązek utrzym ywania apteczki domowej.

Ubiegający się o powyższą posadę mają się wykazać :
1. Prawem obywatelstwa austryackiego;
2. dyplomem doktora wszeoh nauk lekarskich, upoważniającym 

do wykonywania praktyki;
3. przynajmniej dwuletnią praktyką w zawodzie lekarskim ;
4. nieskazitelnym  charakterem ;
5. znajomością języków krajowych;
6. potrzebną zdatnością fizyczną.
Lekarz okręgowy pobierać będzie 500 złr. tytułem rocznej pła

cy i 300 złr. tytułem ryczałtu rocznego na objazdy.
Obowiązki lekarza okręgowego określa §. 14 rozporządzenia 

wykonawozego do ustawy z dnia 2. tutego 1891 wydanego przez 
c. k. Namiestnictwo w porozumieniu z "Wys. W ydziałem krajowym 
(Dz. ust. kr. Nr. 82 X X II).

Nadmieniamy, że Lipica dolna będzie stacyą w budowie będą
cej kolei Halioz-Tarnopol.

Podania należycie udokumentowane należy wnosić do W ydzia
łu powiatowgo w Rohatynie po dzień 31. sierpnia 1896.

Rohatyn dnia 10. lipoa 1896.

PAMIĘĆ. 7953

„D U na-Z citungu pisze w Nrze 118 z 29. maja (10. czerwca) '896: „Dzieło
Krz. L. P o e h l m n n n s  „Nauka pamięci, reguły je j i zastosowanie do praktycznego 
życia" (Monachium 1896) zostało nam przez autora nadesłane do oceny i nie ma nic 
wspólnego ze sztuką pamięci, zwaną mnemotechnika. Nauka pamięci Poehlmanna 
jest raczej koneentraoyą myśli na jeden przedmiot. f*raęnie on nam poniekąd wyja
śnić grę w szachy, której gracz jest w e tjn  e zapomnieć o całym świeeie, gdyż oży
wia go jedynie myśl, zadania mata swemu partnerowi. Zapomnieó, to znaczy wypło
szyć to, co nas wiecznie roztargnionym czyni, tę fantazyę, która zawsze zajmuje się 
rzeczami , leżącemi po za obrębem przedmiotu, którym powinniśmy się zajmować. 
Fantazya ta jest tą twórczynią naszego roztargnienia, ona to uwagę naszą odwraca 
od naszego zadania i przez tę uiekoncentracyę myśli, sąd nasz prowadzi na manow
ce. Oprócz tej głównej rzeczy, koncentracji myśli , metoda pamięci Poehlmanna za
wisła od trzech rzeczy : od głębokiego wrażenia, od zdolnośei zatrzymywania pamię
ci i od łatwości jej odnawiania.

Za pomocą tej metody można się nauczyć koncentrowania myśli i  wyleczyć 
się ze słabości pemięei, t. zw. z roztargnienia, które ściśle wziąwszy, jest tylko n ie 
uwagą. Jednem słowem, człowiek uczy się opanowywania swej fantazyi. Tym w szy
stkim, którzy w pamięci wiele zatrzymać m uszą, jak aktorom wirtouzom, moweom, 
studentom itd. jak najgoręcej polecić można , to ze wszech mier logiczne świeżenie 
pamięci. Jest to pewien rodzaj nauczenia się poglądu na rzecz w nauce m yśli, któ
rą io naukę każdy do zaostrzenia pamięci z korzyścią zastosować meże. Leez jak gim 
nastyki nikt me nauczy się jedynie przez teoryę. tylko przez praktykę, przez ćwicze
nia dopiero ezn.e eię postęp, jeśli się chce wzmocnić swe muszkuły, tak też i tu u 
Poehlmanna nie teo ryą , lecz praktyką, poważnem ćwiczeniem opanowywania swych 
m jśli (fantasyj) nauczyć się można zaostrzenia swej panręci. Jtduakż>, jak po naj
większej części we wielu rzeczach, tak i tu zawisło wiele "od duchowego uposażenia, 
Mor^go eobie nikt dać nie może. Poehlinann atoli liczy eię z „przeciętną jednostką* 
u k t;rej „Repet.tiv mater studiorum estu odgrywa wialką rolę.

Ponieważ za pomocą tej nowej metody, dalej zajść m żna aniżeli za pomocą 
dawnej, zatem naukę pamięci Poehlmanna wszystkim jak  najgoręcej polecić można*1.

Prospekty gratis :
BOLESŁAW JANKOWSKI

Pracownia rusznikarska I sprzedaż broni

poleca broń myśliwską ws/elkieh systemów |L. Poehimann, Finkenstrasse 2 , Milnchen B. 16.
pod gwarancyą wypróbowaną i uregulowa- 1 1

Sprzedaż łusek nabojowych, maszynek. .  .  . 
de nabijania i zakręcania. Rekonstruowanie 
naboi, również miarki na proch, zastoso
wane do kalibru. Wszelkie reperacye przyj

muje się pod gwarancyą. 457
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Stołowe brzoskwinie (Marille) i gruszki 
5 kilo franco do każdej star-yi pocztowej ' 
złr. 1 60, wysyła za pobraniem poeztowem. 
Z arząd  d ó b r Rossbach bei M arburg  I 

S te ie rm ark . 887'

Emerytowany

filolog

poszukuje lekcyi
■w domu. obywatelskim w miejscu 
lub na wsi. Bliższa wiadomość 
w księgarni Pawła S tarzyka, we 
Lwowie, Rynek 1. 14, lub Łycza
kowska 39  d, drzwi 4. 8167

Kuchenki naftowe 
„PBIBTUS**

po złr. 8'5'J , praw -1 
dziwie senz3ejne, 1 
wytwarza ące pło
mień gazowy z naf 
ty, nadzwyczaj silny i 
i bez żadnego odo 
ru. Kuchenki nafto- J 
we z knotam i, naj 
lepszy fabrykat po j 

zh. 1 80, 2-50, 3 50. Maszynki spirytuso-1 
we „Express“ lane żelazne po 75 ct., ni [ 
klowane złr. 1-50. Maszynki spirytusowe 
do kawy „Non plus ultra** Nr. 1 ,  2, 3, 4, 
po złr 4-5C, 5*25, 5 75, 6*75, z kabłąkiem 
żelaznym a spodem porcelanowym są tań

sze — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, p lac  M aryacki 1. 9.
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

Białe i piękne rę ce !
Najbardziej c?«rwone i o- 
pierzchuięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

Słoik 80 ct.

Myilio komtyczne
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło
neczne i żółto-brunatne pla
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną 
przyjemną białość, odświe
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Natolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser
wowania dziąsoł. — Cena 25 ot.

Ważne dla dworów.
Siaty do suszenia chmielu z bardzo 
silnej a równej przędzy, własnego wy
robu, po cenach bardzo niskich poleca

W ŁADYSŁAW  GONET
w  K o r o z y n le .  8878

Próbki odwr. poczta darmo i opłatnie.

L. 1142 8165

Pasj I  maszyn
poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

JJwaga-. Całe beczki oddaje firma franco 
każdej stacyi galicyjskiej i bukowińskiej.

Tajemnice szczęścia
interesująaa b roszurka, oktawka, 
przez K . Korzyntowskiego. Cena 
20 ot., z przesyłką 23 ct. Zama
wiać można w księgarniach we 
Lwowie lub u autora , Lwów ul. 

Sykstuska 30.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K a rg e  n l. Sobieskiego 34.

K o n k u r s .
W ydział Rady powiatowej w Nowym 

Targu rozpisu,e konkurs na posadę lustra
tora gmin z płacą 600 złr. i ryczałtem na 
objaz iy 200 złr. w. a. rocznie.

W jo d a r ia c h , które wnosić należy do 
tutejszego Wydziałn powiatowego najpó 
żniej do dnia 15 sierpnia 1896, kandydaci 
winni wykazać świadeotwami :

a) odbyte studya,
b) w iek, który nie może przekraczać 

40 roku życia,
c) nieposzlakowany charakter,
d) dokładną znajomość ustawy gonio

nej, gospodarki gminnej i polieyi miejsco
wej,

e) nadto wymaga się od kandydatów 
egzaminu państwowego z rachunkowości 
lub gdyby tatowego nie posiadali, wyka
zania , iż tę znajomość nabyli w sposób 
praktyczny i zobowiązania się do złożenia 
wspomnianego egzaminu w okresie jedne
go roku.

Posada nadai ą będzie prowizorycznie, 
po roku nastąpić może stabilizacya.
Nowy Targ, 1. lipea 1896.

Prezes: Krawciyftski.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopnia, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do odjechania cierpiącym na cho
roby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych g °  stew*

J łH  IH te fO M C Z
L W Ó W : sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, C Z E U N IO W C E : Rynek 2. 
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Z n ak o m ity  m usujący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., */, flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
fran co  do każdej s tacy i kolejow ej

poleca handel 7167

[ALBERTA SZKOWROKA
Lw ów , p lae  M aryaek l 7.

iai

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894’

PRACOWNIA F02L0TNKZA

WALENTEGO JAK0B1AEA
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

i wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wubodząee, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konso e, figury, 
wyziaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

Pracownia soM fiamrti
oraz

(dypl. uczenica prof. Schacka)

FRANCISZKI BUMEL
została przeniesioną

do domu I. 7 ulica Kręta.

Laut Ausweis der amtl. Slempellisten iiber 54.000 Exempl. taglich.

COoz;

oO
as
bali

fcafl
c o

Neues A bonnem en tsp reis:
13 fl. 75 kr. vierteljahrlich

bel allen ostanstallten. I
Wiener

Druck und Yerlag v o n

L ip p o w it*  &  Co.,
Wien, I., S ch n le rs tr sse 9. ] Journal.

v>

V)

v>I
O

Weitaus yerbreiteste Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn.

NAWOZY SZTUCZNE
k a ż d e g o  r o d z a j u  dostarczają wszędzie uzdclnione do konkurencyi

Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych

A .  S C H E A M
Biuro c e n t r a ln e  * w  3 P I R . A . 3 D Z I E  Heinriehgasse nr. 2

P rzy  teraźniejszych niskich kursach krajowych listów 
zastawnych i stosunkowo wysokich austryackich i węgier
skich rent, polecamy wymianę ostatnich na pierwsze i szoze- 
gółowo na

01 14Vlo listy pile. Mcyj. Barto liiotaczoapo4
gdyż prawie przy tym samym i nawet większym dochodzie 
różnica w cenie złr. 2 na złr. 100.

Tak samo polecamy z tej przyczyny

L i s t 3 7 * ł i i p o t e c z n e
za gotówkę po najtańszych cenach.

Towarzystwo ta to w a j Kantora wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER

Lwów, plac Halicki 1. I
T raunstein Bawarskie podgórze.

6U0 m. n. p. m.
S ta c y a  k o le jo w a  7747

Monachium - Salzburg.
Zakład wodoleczniczy Kneippr. 1*acyonalna pie
karskiem kierownictwem właściciela

lęgnaeya pod le- 
Dr. med. G. W olfa.

o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o
Dyplom honorow y c. h . M inisterstw a hand lu . O  

C. k. uprz. rafinerya

SDtrytnsn, fairyKa rama, rosolisów, liBrów 1 octn g
Juliusza Mikolascha Następców O

J a k ó b  S p r e c h e r  i  S p ł.  g
poleca Q

Ł T -& . K T i k L B W K I  g
najlepszej Jakości rektyfikowany spirytus Q

„Bong-out̂  ^
Składy w m ieście:

ulica Halicka I. 1 i ulica Kopernika 1. 9.

Zwracamy jeszcze raz uwagę na 
dobroczynne działanie kąpieli n o 
sa w Odolu. Znakomicie odświe
żające skutki ich na błonę nosową 
i ustną, orzeźwiają tak bardzo, że 
k to ś , co się raz przyzwyczai do 
takiego odolizowania przewodów 
nosowych, za żadną cenę nie po
rzuci już tego zwyczaju. Wedle 
naszego osobistego zdania są ką
piele nosa w Odolu wprost nieod
zownymi dla podtrzymania ogól
nego stanu zdrowia. Każdy zgodzi 
się z nami, skoro się sam do nich 
przyzwyczai.

Zapraszamy tedy wszystkich 
przyjaciół Odolu, aby przynajmniej 

i próbę się odważyli. Obeonie 
w porze letniej jest najlepszy czas 
do tego. W prospekcie, dodanym 
do każdej butelki O dolu, um ie
szczona jes t dokładna wskazówka, 
jak należy te kąpiele przeprowa
dzać.

  Prow ineyę w ysy ła  fabryka sp irytus pocztą w hlaszankach pięe:o-
Q  litrow ych w agi do 5 kilogr.
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B e a t * .

r e g " , m V « e ’„ .  ,11 es _ ._

Faktyczne.
Uznanem jest ogól

nie , jż teraźuiejizy 
świat damsfei zawdtię- 
cza codziennemu uży
waniu Pasty Pompa- 
dour ową p r eśliłzną i 
arystokratycznie mato
wą cerę, która jest zna
mieniem prawdziwej, 
piękność', zawsze czy- 
sta nigdy nie p pęka- 

na skóra, twarz i rę e wolne od zmar
szczek, pęcherzyków, znaków odmrożenia 
I opalenizny otrzyma s;ę przez «tałe uży
wanie prawdziwej Pasty Pompadour, Pu. 
dru Pompadour i Mydła Rlx. — Te hygie- 
niezne kosmetyki są często polecane przez 
lekarzy. 7776

Dla zabezpieczenia przed naśladownic
twem należy się upewnić czy każdy flakon 
posiada rz ezywiście pod iis: Rix, Wien 
I., P raterstrasse 16, Rix-Hof.

1 3 L ~ *
UtoerMes
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Z w oi iutoren* fflplł

t ó  ; „1 Zusendung „ __ v

inonatlicb 1 .  o r e s te  111 -

O  j l  pizerabiam każde najmocniej 
”  4 '■, zbite mati r: ee zupełnie jak

nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia-

JÓZEF SCHUSTER
Lw ów , u lic a  K o p e rn ik a  1. 7.

C , k . sprzedaż prochu. 
S p r z e d a ż

zagranicznej amnnicyi
Wien, I., Petersplatz 7.

Obficie zaopatrzony skład zagranicznej 
amnnicyi do polowania, jakoto: Eley’ege 
najlepsze patrony, „Schulze**, „E. C.“, 
„Oannonite**, proch „Riflleite" (bezdymny) 
r srntem lub bez śrutu. Niemniej patrony 
f amerykańskim prochem „Car-
lis & Harwey**, tndzież wszelakie patrony 
do kol do rozmaitych gatunków zagrani
cznych broni i rewolwerów.

Cenniki na żądanie darm o. 8111
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Uboczny zarobek
150—200 złr. mies:ęcznie dla osób 
każdego stanu, któreby chciały się za
jąc rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losów. Oferly d o : Hanptstadtlsche 
Wechsolstnben- Gesellschaft ADLER &. 

Comp., Budapesł
Z a ło ż o n y  w  r .  1874.

Agencya pani Zaleskiej
w  Paryżu

4, rue  des A penulns, B atlgno lles
dostarcza guwernerów i guw er
nantek z dyplomami i bez tako
wych jak również bon dla dzieci, 
Franouzek i Angielek. Pani Zale
ska przyjmuje na stół i  mieszka
nie osoby przebywająoe dla kształ

cenia się w Paryża.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°i, łó yg ;, j TY r a s o w i
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3U  A T O A T Y  KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ł/ ,%  A sy g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p ocząw szy  od dnia 1. m aja 1800  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L uów , dnia 31. Stycznia 1800. M 9 y r e k c y a »

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


